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Obecne cmi są chwilą ("'.siejową.Lada godzina może wybuchnąć powsta­

nie.-ad 3 dni siedzimy w ostrym p oj ot o /iu na punkcie wypadywyru nem, 

ze cnwile, ntore bęazieny przeżywać będą jedynymi 7/ naszyci życiu i
dlatego postanowiłam sei: rzeżycia. Jeżeli przeżyję to kiedyż
■będę uczyła moje łsieci czytając im to Partii iocłiad Polskę i naszą 

..o.ouu.,^ 1 o. jeżeli ^ Ł a ę  znajdzie może letoś powstańcze przeżycia 
v/«r*t?zawsniego żołnierza i schowa je na parniątkę.

ud trzech dni to znaczy od soboty siedzimy na Grójeckiej w miesz­

kaniu insi plutonowej III plutonu sanitarnego czekając na akcję* 

Jesteśmy pierwszą kolumną szturmową bat.Kilińskiego. Mamy zdobyć 

Dcm Akaaemicki. Dowódcą naszym jest Głodek ppor. "Milimetr1* .Kolufena 

nasza składa się z 5 komórek bojowych i z chłopców z kompletów, razem

jCoi, nas p7 ospb.lo chłopców i ja.- nie bardzo jeszcze sobie wyobra- 
. . , . . , _ _i jednak/ ,

ZcUu oęuzie wysiadała- akcja, zdajemy sobie sprawę , że walka

będzie straszna , na śmierć i na życie.Warszawskie dzieci oychodżą 

z podziemi z wiara w zwy c i ęstw o .Idziemy do walki wszyscy , chłopcy 

i uziewczęt \f pożegnaliśmy nasze domy i rodziny .Wiemy , że wielu z 

nas już nie powróci , ale choć może zginiemy zostaną nasze ideały 

i oswobodzona rękami naszemy, warszawskiej młodzieży , zostanie 
w oIna Gars zawa.

o Got juz godzina. 10 rano, całą, noc czekaliśmy w napięciu, ale 

przeszła jakoś spokojnie , od wczesnego rana słychać naokoło strzały. 

Klaudiusz twierdzi nawet , że słyszy rosyjska artylerię, ga ulicach 

jakieś nienaturalne podniecenie i ruch, siedzę nhsnzdjiince w oknie 

i ooserwuję niemeów w Domu Akademickim, nie przeczuwają , że pewnie 

jeszcze dziś w nocy zostaną po nich tylko mokre niejsca.Chłopcy są 

w cadownych humorach, w mieszkaniu jesteśmy sami, bo Tusia i jej mąż 

są jaż na swoich punkt ich.Jest nas 12 osób, reszta siedzi pod 42 i 
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//ozora;] s frontowych pole oj ów uprzątn ęliśmy częściowo meble , opas!;! 

powstańcze mamy już ziporządkowane;; ostemplowane.Ghłopcy są w dłu­

gich butach i wiatrówkach, Włodek ina swój muhdur z podchorążówki- 

i dlatego jest strasznie ważny . Od samego rana lata i awanturuje 

się, bo zaczęliśmy-naruszać suchy prowiant. Ja s m a  nie mogę już 

wytrzymać .Skonsumowałam do spółki z Grzegorzem 2 pudełka sardynek 

z mego żelaznego zapasu, ./łódek przebaczył mi to wspaniałomyślnie.

■Je z oraj musiał staczać formalną bitwę słowną z komendantką I Obwo­

du WSE , która mnie w żaden sposób nie chciała przydzielić do sztur- 
mąwki . i końcu na interwencję kapitana zgodziła się oddać mnie.

Strasznie sic cieszę , że będę razem z moimi chłopcami.Podczas kons­

piracji zżyliśmy się z sobą bardzo.

Fowi z kompletów są jeszcze trochę sztywni, ale mam wrażenie , 

że po pierwszych dwóch strzałach przejdzie- im.to. Gdyby jeszcze 

Jędrek był z nami. Szkoda , że kompania III jest-przydzielona na 

Mokotów.

Dnia 2.8.1944. ,

Powitanie .wybuchło wczoraj to znaczy 1.8.o godz. l6,3o . 0 godz. 

16,15 usłyszeliśmy na Grójeckiej strzelaninę pochodzącą z okolic pla© 

cu Napoleona , która stawała się coraz silniejszai bliższa. Chłopcy 

złapali pistolety i K.B., których hieśtety nie jest za dużo i zaczę­

li sobie robić przy oknach stanowiska .Ulica zrobiła się odrazu pus­

ta , koło 5 Niemców ni z tego ni z owego zaczęło pierwszych do nas 

strzelać.Byliśmy nieprzyjemnie zdziwieni, ale siedzieliśmy cicho, 

nie było dla nas jes -cze sygnaiu.Fagle od strony ulicy Glogera 

odezwały się z przerwami 3 serie strzałów .Sygnał był dla nas.

Zaczęła się akcja, iiedziałam w środkowym pokoju , ściskając 

w rece mego Waltera którego dostałam od Włodka, z w drufiei torb* 

sanit ma.Chłopcy obsadzał! cały dom, część przeszła na niższe

piętra i klatkę' schodową. Strzelanina coraz bardziej przybierała 

ra gwałt own oś ci. Do pokoju, zaczęły wpadać niemieckie kule. lud z i. e
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cywilni pcschodzili do piwnic. Akcja była w pełni. IJo pół godzinie 

zeszłam na-dół do bramy, At ors baryle ad owa ł Klaudzisz "a la jem, SA oczy-, 

lasera i Smugą.Niemcy walili coraz wścieklej .Stałam modląc się gorą­

co , aby 1 óg pozwolił zabić mi choć 5 Niemców.łasi z Glogera strze­

lali trochę anemicznie .Po godzinie od Domu Akademicki ego odezwały 

się Clony .Niestety nie mogliśmy się im zrewanżować.nasi chłopcy mie­

li w swym posiadaniu pistolety KB i trochę angielskich jajek. 0oieii 

był jû ż bardzo silny.Szkopy waliły na wszystkie strony z: jakaś 

wściekłą furią.0 74ej zaczęliśmy robić■przekopy do sąsiednich domów
1 I

aby uzyskać połączenie z resztą naszych chłopców. Paru mężczyzn zorien­

towawszy się , że tó jest powitanie i że my jesteśmy polskim wojs­

kiem pomagało nam dzielnie .Po jakichś i kwadransach mieliśmy już 

połączenie z nr.42, 4 6.Sytuacja była bez zmian1Niemcy strzelali 

do nas , 1 y do nich, ale bez specjalnego rezultatu. Nagle około 9~ej

wyjechały na Grójecką 2 czołgi i zaczęły niemiłosiernie do nas rąbać.

B yliśmy nieprzyjemnie zdziwieni, sytuacja była poważna , tymbardtiej

że z Glogera b. słabo było słychać naszych, zeszłam na gorę , do poko-\
jów ras po raz wpadały kule i odiami . Niemcy prali z Rkn-ów . Zmu4 

wiłam na wszelki -wypadek odpoczywanie za mą duszę i ulokowałam się 

przy Krzysiu Cedro , który jest szczęśliwym posiadaczem PK-a .

Nagle o 10-ej dostaliśmy rozkaz przygotowania się do wycofania .

S dowództwa batalionu przybiegł łącznik! "Batalion Kilińskiego" grupa- 

je się w Śródmieściu przedzierać się na Kidok". Na nasze miejsce 

przychodzą NSZ-ty. .w chłopców jakby piorun trzasnął- Z pierwszego 

stanowiska wycofać się ... przedzierać się do Śródmieścia, ale jak? 

Nasze smętne rozważania przerwał nowy atak czołgów z miotaczami' 

ognia , 42 zaczął się palić,Rozkaz to rozkaz. Zebraliśmy nasze manat- 

ki , zeszliśmy na dół .Na podwórzu był już oddział BSZ. Dowiedzieli!-
i 0

my się tylko , że Barska jest czysta i zaczęliśmy się przeciskać przez 

piwnice. //łódek wściekły szedł pierwszy, za nim Cedro ze swą drużyną.

Ja z Klaudiuszem szłam ostatnia.Dostaliśmy się na Barską , którą po- 

jedyuco zaczęliśmy przeskakiwać '.Obstrzał był b.silny , ale szczęslń
ie
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nic się nikomu nie stało* Dalsz i drogą była straszna. Szliśmy zupeł­

nie na ślepo , nie wiedząc gcl -me są Niemcy , a gdzie nasi. Deszcz 

mżył nieznośnie , a do tego było nieznośnie ciemno..Kie mogę powie- • 

dzieć żebym była zachwycona tą nieprzewidziane podróże,Ale trudno , 

ścisnęłam kurczowo w ręku mego ‘Jalterai szłam nie miyśląe o niczym. 

Właściwie nie wiem jakim cudem dostaliśmy się do Śródmieścia „Prze­

cież nie siedzieliśmy nawet ,jakimi idziemy ulicami..Gdzieś w okolicy 

żelaznej natknęliśmy się na ni era eclcie trupy. Dwaj źaddarmi 

leżeli na wznak, z rozwożonymi rękoma, chłopcy zabrali im hełmy i bron 

Mnie ogarn eła tak nieprzeparta chęć kopnięcia tych znienawidzonych 

pysków , że niewiele się na,yśłając podbiegłam i kopnęłam w twarz-, 

jednego z c. łej siły. Wiem , że ten niezbyt etyczny czyn, niepięlęne da 

je świadectwo humanitarnościmoioh uczuć, ale trudno , nie mogłam sobie 

odmówić tej przy jamn ości .Poczułam potem wielka* satysfakcj ę. Świtał o jużI  ̂ * V ' .... ■. , ’ . ' ■ V;', ' Ż ■' . ' ' ' " . ■ * ’ ' . ■ ;
kiedydostaliśny się w końcu na Chmielna, Od Dworca'Głównego obstrzał 

b.silny, ale ulica już całkowicie oczyszczona. Po bramkach stały luź­

ne patrole sanitarne TSK, które miały wyraźnie zawiedzione miny, gdy 

na ich ciągłe pytania czy nie mamy rannych - odpowiadaliśmy uprzejmie 

że niest etyunis:oasanyhy:nawwpr zażeramy:rsle ::j::ss.t®ś:myzdstątr&hr:aiamugrzyk^z: 

m :  b. yam prżykro, ale jesteśmy dotąd wszyscy cali i zdrowi.

W Śródmieściu nastrój był cudowny. Go chwila wylatywała‘jakaś wzru­

szona paniusia, czy nie jesteśmy głodni, czy nie chce nam się pić itd, 

V każdym domu ludzie znosili wszystko co mieli- sar dynki, wina , 

krzesła, buty, chustki do nosa .Istny szał, Kiedy doszliśmy w końcu 

do Marszałkowskiej byłam już tale objedzona, że- z ledwością wlokłam 

się popychana z tyłu przez Młodzią. Około 4 rano zaczęliśmy przeskakiw 

'73.6 pojedynczo Marszałkowską.Niemcy walili do nas z wiktora. Za Mło- 

•dziem którego przy jego "miniaturowym” wzroście było widać chyba na 

placu Zbawiciela puścili całą serię z RKM-ów.Oałe szczęście , że

. _  4 -

cdążył wskoczyć na "Jidck. Przeszliśmy do podwórka TT "y* o4. Milimetr

poszedł.szukać kogoś z dowództwa , aby zawiadomić o naszym przybyciu, 

Ja byłam tak zmęczona tą nieco pri ydługr rr eck klaką, że usiadłam

■ ■ v , : i;, m v ■ i św;n;ł -k;g/:
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w "bramie na schodach. W domu tym "byli chłopcy z naszego batalionu. 

Okazało się , .że część 1 kompanii siedzi u Bachusa i puka- do Niemców 

do Żywca. Jakaś dobra dusza przynioła mi herbaty. Pijąc usłyszałam , 

że ktoś wrzeszczy na całe gardło moje i:,.i o. Poznałam głos Jędrka. 

Ucieszyłam się strasznie .Andrzej był imponujący w niemieckim heł lie, 

w niemieckim bmjrachsach, z Wisem w ręku. Wyglądał tak bojowo, że aż 

zachłysnęłam się z zachwytu. Od razu nie przywitawszy się ze mną , 

oświadczył mi s dumą , że zabił już 4 Niemców i zdobył 3 ICB. « głosie 

jego była jakai: radość , że ogarnęło ranie wzruszenie .Boże. ile ra­

dości sprawia niemiecki trup. !Ta Widok siedzieliśmy dość długo.Chłop­

cy powiedzieli mi , że z pocztą jest trochę kiepsko.Niemcy zrobili 

przekop na Jarecką 14 i zabili kilka osób. Warecka jest niczyja. 

Ogarnął mnie strach cc się stanie z moją mamą. 0 godz. 6-ej rano 

Andrzej poszedł do ataku ze swymi chłopcami na gimnazjum Górskiego 

gdzie były koszary Kałmukow. Te pół godziny , które z bijącym sercem 

czekałam na wynik walki wydało mi się wiekiem.Ihresz.cie przybiegł 

łączhik .Szkoła zdobyta, Kałmuki poddali się , reszta wyśnieta.

I kolumna szturmowa do ataku na pocztę. Serce fiknęło mi kozioł­

ka z radości.Nie mogłam się doczekać Włodka.Przyszedł nareszcie i 

oznajmił nam , że wraz z III komp. marny obsadzić nieparzystą stronę 

Wareckiej.Atak na pocztę z 3 stron.Pierwsza kompania z porucznikiem 

Budrysem atakuje od Placu Napoleona i Świątokrsyskiej.Wy z Wareckiej■ V.
i od ruin. Po paru minutach ruszyliśmy na Warecką.Przechodząc przez . 

Górskiego zobaczyłam jak Andrzej ze zawiedzali polską flagę.

Boże pierwsze kroki na wolnej ulicy.Piwnicą z Górskiego 4 , a potem 

garażem dostaliśmy się na podwórze nas ego domu. 2 kilkoma chłopcami 

wyszłam na-podwórkoWwe wszystkich oknach stali ludzie płacząc ze wzru­

szenia .Spojrzałam w górę, w oknie naszego mieszkania stała moja ma­

ma , po /jej twarzy spływały łzy .Przeszliśmy na klatkę front ową. i 

eh .dzilió"-y ńsuzJ- mi , I i II piętrze. te dr o z " b miim przyczai! 

się w zamkniętej bramie.Ja wybłagawszy od Klaudiusza jajka usadowiłam 

się w mieszkaniu p.Rakowskiej przy balkonie.kama ze służącą zaczęła

/w
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11 d0 “'-s P-rządnie , a siei i bestie GKŁl.Czas mijał nie przynosząc 
znanych zmian. Zeszłam później na dół żeby przynieść chłop©om herbaty 
blurze ;'eS° 0-ic-L W 34ż urządzony punkt sanitarny , gdzie mieliś­

my iiarazie er owc.5.,Trącając na-placowe spotkałam głodka w’towa­
rzystwie jakiegoś młodego księdza z powstańczą opaską na ręku. Gkaza- 

łQ sih  że 2 kościoła Sw..Krzyża zostali przydzieleni polani ,|,a 

Ton ęr-ody o dziecinnej twarzy i wielkich uśmiech- ętych oczach-, zęło- 

Sił “alco Psotnik do szthrmówki. -siedź "Czech" ( tali jast jego 
pseudonim) poszedł od razu ze toną aby zapoznać się z -chłopcami . 

Chłopcy strasznie sir siei szyli.Pasz kapelan jest ta1: ujmujący, że 

‘ o - 'na O o pokochać od pier/szege .rej rżenia. Zapoznawszy sie z chłopca- 

mi pomost mi rozle wae herbatę a później łado.;aliśny razem i aguzynki. 

około 1-ej pbstrzał stawał się coraz silniejszy .uiemcy walili do nas 

tyli:o z CńL.0 S-ej przybiegł bocznik z meldunkiem ze strony Wareckiej 

razie atak czółjóu.kzeczy iście po kilką minutach poją-/iły się na 'Ja­

reckiej 3 czołgi. C - ięl'i się >kien , , ja z p i atol o

benzyny zbiegłam na dół do księdza. Staliśmy z bijącym sercem schowa­
ni za drzwi. Sygrys ominął naszą bramę i wjechał aa pocztę. Po 20.mi- 

C-Głgi ów . - o z pocztą i zaczęły uciekać -w stronę Iłowego 
owiafcu. wysunęliśmy głowy. Szkło w bramie było kompletnie rozbite, że- 

' . 1 :o i La. Koło I

■ : i r . 1 c i 2
kich.i/skoczyłaa i zaledwie strzeliłam 3 razy , jeden z nich zatrzymał 
się r schodach , chwycił się za biodro , .ile niestety pobiegł dalej, 
na szczęście spod 7 posypały się strzały i po chwili obaj niemcy leśeó 
ii w kałuży swej własnej szkopsklej krwi. Strzelanina z poczty , po' 
odjezdzie czołgów nagle ucichła , za to nasi z drapacza i ze Swiwtofe*
•r.i kJy;:jj-.:.,iej walili iiiearsyt oani5© - * p  q.7i r.+-.* ... .t,u,.xu.o.g „Oj.o, D^±ezy, ,j olmacia poczty

' i - fi p i.... ta był-, sdobyth. - 1 c -
Umiecki' czołg ■ - o ani br
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z bramy pod 14— % . ./łódek z granatom gnał pierwszy;, .za mną oclimy ci wszy 

w dłonie sutanny pędził niosek Kusoeiński ksiądz,Wpadliśmy na pocztę, 

ka dziedzldcuz był już sam kpt.Ieliwa i chłopcy lz I i II koup. Pod 

ścianą stali ustawieni jeńcy niemieccy.niestety Gestapo i Poleją uciek­

ła na czołgach, na dole w podziemiach leżeli 4 ranni niemieccy. Idąc 

a ksicLzern do nich spotkałam na shhodach Andrzeja Balcera.Jest podobno 

w II komp. ITigdy byr.i się po nim nie spodziewała.Ksiądz wypowiadał Kiem-- i p ■ - .
ców i zachął z nimi rozmawiać .byli pewni , że ich./zastrzelimy. Szlag s m e  ■  

trafił.Powiedziałam im , że Polacy to nie liioncy, którzy rozstrzeliwaną

nawet dzieci. >

Jeden z tych nieme ów jest ci*ężko ranny w nogę. krwawił bardzo.

Ksiądz spojrzał na mnie -zrozumiałem] prośbę. Uklękłam przy nim i założy­

łam opaskę 'uśiclr.ówa na tętno.Zrobiłam mu opatrunek. Spojrzał na;■ ranie z
'

wdzięcznością i pui/ie-dział " 3ckwestor , d.mke Ilinen, ich bin „mich menscł| 

właściwie to ni żal go trochę, ale tyl o trochę.

Zostuwiłam księdza z Piemcaiąi , a sarna wyszłam na dwór. la podwó-. i
rzu już była cała gromada rożnych Peżetek, łączniczek, i innych dam.

właściwie to mogę być dukna , bo jestem pierwszą kobieto. , która 

weszła na pocztę. .

l,ra dachu już wisi polska flaga. * •

.. M:mI

w tej chwili jest godzina 7 wiedzoreni.Siedź w ibinecie mego ta­

ty i opisuje na gwałt me wrażenia, w 3:tóre ostatnia doba była bardzo-
/

obfita.kłódek z chłopcami jest leszcze na poczcie, trzeba uporządkować 

nasze cenne zdobycze.
' Tfcb-«z jawił się też o 11 w domu.Przyjechał do Jarśzawy na- trans- _

poecie czołgów w godzinę po rozpoczęciu powstania i nie mógł się dostać

do domu. j tej chwili już jako por.Cyrkiel kończy z saperami i ludnoś-. 1
cie budo ranie barykad na Wareckiej.. Jestem już porządnie zmęczona. 

Chłopcy zaraz przyjdą. Kładziemy się na materacach, które z ledwością

te} owuje sięj conajmniej dz3 9

ale to nie jest już wnżi>e w tej chwili. Chłopcy już'idą. Trzeba się

cl o 1 1-0j obejmujemy łużbę.2 ‘to będzi%
3Pać w wolnym domu na wolnej ulicy.
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Dnia 5*8.

Gałą noc mieliśmy służbę w ruinach. Koc przeszła spokojnie. Trzeba 

jednak jaknajprędzej wykurzyć Niemców z kościoła 3w.Krzyża.Zasięg 

obstrzału z ieży jest bardzo duży . Ksiądz był cały czas z nami .Chłop­

cy mieli taki wściekły apetyt, że cała noc musieliśmy z kapelanem la­

tać do "Kaskady" i nosić im jedzenie. Kot■z łudź rai budował barykadę 

między Ordynacką a warecka.0 ;;odz. 10-ej rano była diiś na poczcie

pierararaa msza połowa, która biskup Adamski w asyscie naszego kapelana. 

Na dziedzińcu jest zrobiony piękny ołtarz.Ńa biało czerwonym tle polski 

orzeł.Całe wojsko dostało dyspensę i podczas mszy przystępowaliśmy 

do komunii.Później klęcząc sp ewaliśmy wszyscy "Boże om  Polskę".Nast­

rój był tak wzruszający , że wszyscy chłopcy na czele z biskupem pła~
i ,

kali.Nawet Kłódek, który stał koło mnie i b. się bał abym nie zauważyła 

ryczał jak bóbr. Boże . Teraz dopiero potrafimy ocenić co to znacyy 

wolność .Pierwsze 3 dni wolnościA/olności chwil, które teraz przeżywam*

nie oddałabym za 10 lat życia. 

Dnia 4.8.

Znów całe noc mieliśmy służbę na barykadach przerzuconej przez 

K.Świat między Jarecką a Ordynacką.

W nocy właśnie poznałam podchorążego Korwina , który jest synem Rzepec­

kiego z Tokar.Miał wraz z nami służbę na Jareckiej , jest on z kompanii 

"Pdokowa", która siedzi na Mazowieckiej. To dzielny i miły chłopiec. 

Obiecał mi przynieść radio , a więc między nami' a kompanią Podkowa

przyjaźń zawarta, mieliśmy dziś na barykadzie niezłe piekiełko..Niemcy
, .

walili do nas z dwóch stron od BC-K i z kościoła.Niech sobie używają , 1 

lecz niedługo koniac ich panowania. Popołudniu był dziś .pierwszy nalot 

lotniczy.Niemcy ostrżeliwują z broni pokładowej to jeszcze najmniej nie 
bezpieczne.

J śródmieściu jest już niezliczona ilość gazet i ,biuletynów.Kolporterzy 

biegajs w tę i z powrotem.Na murach są porozlepiane odezwy gen.Bora 

i Montera.Nastrój jest cudowny.Podczas nalotu uśmieliśmy się dzisiaj 

szczerze.Niemcy zrzucali ulotki , że dowództwo nasze nawiązało kontakt, 

z armią niemiecką i wszyscy mężczyźni mają się udać na zachód .„arszawy.‘





Ele wiem co za kretyni ■■umysłowi‘siedzą w niemieckiej ksmranzls propa-
i

gandzie.I oni się łudzę , że ktoś może w to uwierzyć, chyba tylko oni 

durni e skończ one.

DniaJ.8.
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Już dość siedzenia . 

z nami .Dziś pierwszy
Idziemy do, akcji na kowarowa .Ksiądz idzie- też 

raz 5łycha wyraźnie rosyjsko, artylerię.Bolszewie

są już podobno na Pradze.Lada dzień mogą wejść do warszawy.Mikołajczyk 

jeszcze wciąż konferuje w Moskwie.

Dnia- 7.8.

Już drugi dzień siedzimy na stanowiskach na Lewarowej.Milimetr z 12 

chłopcami siedzi na barykadzie, mamy RKM, reszta chłopców na stanowiska 

kach po domach* Dojna tu taka , że my odparliśmy już 3 ataki niemieckie 

Piorun zapalił wczoraj, butelką benzyny Tygrysa.gałoga czołgu spaliła 

się. Jaki to rozkoszny widok patrzyć jak Niemcy smażą się niczym bef­

sztyki. Gorzej jest z jedzeniem, chociaż ksiądz stara się jak może.Ale 

co tam jedzenie. Odjemy się na. 'Jareckiej .Zaczyna się jakaś strzelanina. 

Co to? Atak czołgów.Ida do chłopców.

Dnia 8.S.

Wróciliśmy na Jarecką , ale bez Trumny. Trumna zginął wczoraj na Towa­

rowej. Podczas ataków niemieckich czołgów, na naszą-barykadę- Odszedł
r ’ 4 ' ■.

pierwszy z nas . Kto będzie następny?

Dnia 9,8.

Dziś w nocy były pierwsze zrzuty. Nareszcie. Dostałam od orwina radio.

I już .drugi-dzień z zapartym oddechem słuchamy angielskich komunikatów.

S porozumieniem rosyjkko-polskira jest jakoś kiepsko. Artylerii znowu nie 

słychać.Za to niemcy jeżdżą w kółko pociągiem pancernym i ostrżeliwują 

nas z ciężkich dział. Kilka razy był już nalot .'Szkolna jest mocno * zgrucfe 

getana .Dziś po południu nosiła^ stamtąd rannych.Na naszym punkcie jest 

od wczoraj duży ruch, to też Katarzyna zaproponowała mi czy nie zechcia- 

łabym kiedy jestem na ..areckiej mieć dyżurów. Zgodziłam się oczy wiś-
4 \

cie i już na drugi dzień dyżuruję z doktorem Edmundem, 'który mnie zresz­

tą bardzo lubi. ./łódek , kiedy mnie wczoraj zobaczył w moim pięknym

c zepku dostał ataku jakiegoś histerycznego śmiechu.





Twierdzi , że wyglądam w nim jak szarytka , która już .po wszystkich/
święceniach uciekła z klasztoru.

10 wieczorem.

Słuchaliśmy przed chwila komunikatu.Swoją droga to szlag człowieka 

może trafi 6 .Taki gość gada godzinę o rannych francuzach, Chechosło- 

wakach itd. , a o• larssawie parę zdań.'"Powstańcy odnoszą sukceT 

sy, sytuacja strategiczna hez zmian, małe zmiany lokalne” , a 

później ”2 dymem pożarów”.Ten chorał mrozi nam krew w żyłach.Na szczęś­

cie był dziś po nim nadany komunikat specjalny 2,6,48.

Czyli zrzutty dla Śródmieścia.Nikt oczywiście nie kładzie się spać. 

Wszyscy chefezayy na te upragnione zrzuty.
i

Dnia 10-8- 

Zrzutów nie było.

Idziemy do akcji.

Dnia 11.8.

Jesteśmy na Towarowej.Kałą; noc broniliśmy Dworzec Pocztowy. Ksiądz przez 

cały czas siedział z nami na barykadzie. Nasz kapelan jest taki kochany, 

że mam ochotę czasem ucałować go. Troszczy się o nas jak najlepsza matka. 

Stara się o jedzenie, o nasze spanie, o papierosy. W ogóle ksiądz jest 

cudowny.W tej chwili wróciliśmy ze Słotęj.Z punktu aanitarengo Piorun 

jest ranny w rękę, zaprowadziliśmy go na opatrunek. Ksiądz idzie 

dziś z Piorunem na Warecką , trzeba go położyć do łóżka.

Dnia 12.3.

Był u nas dziś Jędrek.Dopiero wczoraj po tygodniu zeszedł z placówki.

III komp. ma też gorąco pod BGK.Andrzej przyniósł rai od mamy jedzenie. 

•°ardzo się nam przydało, bo z aprowizacją na Towarowej jest bardzo kieps­

ko. Jędrek jest dumny okropnie, bo zdobył samochód , który piastuje jak 

najdroższe dziecko. Mnie też durna rozpiera, bo Andrzej jest jednym z naj 

dzielniejszych chłopców nałŁg# kompanii.
Znów niemiecki atak.

Idę na barykadę.
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